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Część Polityczna. 


TREŚĆ NAYNOWSZYCH WYPADKÓW TEGOCZE= 
SNYCH. 


Dzienniki francuzkie zwczorayszćy poczty 
donoszą już niektóre, że ministeriuin jeszcze d. 
21 lutego zmienionem zostalo, — widać, jednak 
Że dotąd wszyscy ministrowie urzędują„— Wy- 
szłe niedawno pisemko w Paryżu przeciw repre- 
zentacyjney monarchii, którego autorstwo przy- 
pisują baronowi Fain, wiełkićy narobiło wrza- 
wy pomiędzy liberalistami, którzy mu zarzu- 
cają: że nogami zdeptał główną zasadę rzą- 
du reprezentacyjnego — Wielka burza pa- 
nowała w pierwszey połowie lutego na mo- 
rzu śródziemnem i strasznych szkód naroe 
biła przy brzegach afrykanskich. — Handel 
Anglii z Chinami znowu przywrócony bydź 
ma przez śmierć lorda Napier, który z rzą- 
dem chińskim w Kantonie przyszedł doporó- 
Źnienia. — Nie jaki Rishard Ławrance ma- 
larz w Wassigthonie, chciał zamordować pre- 
zydenta zjędnoczonych stanów Jaksona w mie- 
siącu styczniu,— ałe na czas pochwycony i 
uwięziony został =— Jedni mówią, że Pan 
Dupin stanie naczele ministerztwa francus- 
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kiego inni utrzymują za pewną rzecz, iż mar- 
szałek Soult. — Twierdzą, Że tym razem 
król Ludwik Filip, zam oddalił wszystkich 
ministrów. — Rozpuszczono pogloskę jako- 
by oddział zapaleńców niemogących się us- 
pokoić, usiłował wpaśdź ze Szwaycaryi do 
kraju wirtemberskiego, ale ta pogłoska by- 
ła zmyśloną. Król angielski otworzył d. 24 
lutego posiedzenia parlamentu mową od tro- 
nu, w którey nic niemasz szczególnego. 


WIADOMOŚCI Z WCZORAYSZEY POCZTY, 

Paryż 24 Lutego. Tyle okrzyczane, i 
przez liberalistów klątwą obłożone pisemko 
pod tytulem: » Głos konstylucyonisty do kon- 
stylucyonistów» któremu poniekąd przypisują 
dzisieyszy upadek ministerstwa, zawiera 'wso- 
bie następujące zasady (principia): 1)»Król nie- 
tylko panuje, ale oraz i rządzi;— 2) mini- 
sterstwo trudni się administracyą;— 3) nie- 
służy w cale ministerstwu, mieć oddzielne 
swoje zasady, albo wyłączny systemat; — 
4) ministrowie na wstępie swoim, niepotrze- 
bują mieć większości w izbie, dosyć gdy pó 
Źźnićy uzyskają takową, zjednawszy sobie jey 
zaufanie; przyczem niejest zabronione, gdy- 
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hy nawet użycie pieniędzy;— 5) rada ministrów 
istnieje de facto nie de jure, a mianowanie 
Prezesa tey rady jest czysto przymiotowe, 
(facullalif); — 6) król może nawet przy je- 
dnym tylko ministrze sprawować rządy pań- 
stwa, ponieważ konstytucya, stanowi: że każ- 
dy akt rządowy, przez króla podpisany i 
przez jednego ministra konirasygnowany (prze- 
ciw podpisany) bydź powinien; — 7) Ludwik 
Filip, ma nawet prawo, na docha kon- 
stytucyi r. 1830 posłom swoim, bez wiedzy 
ministra spraw zagranicznych, wydawać tay- 
ne polecenia; — 8) minister spraw zagrani- 
cznych, niemoże swoim kollegom, bez poz- 
wolenia królewskiego, żadnych czynić udzie- 
leń, proprio motu;— 9) że nakoniec: » Król 
Ludwik Filip dobrze uczyni, gdy ja- 
ko naczelnik nowey dynastyi, sam 
kierować będzie sprawami publi- 
cznemi.»— łatwo sobie wystawić, jakiego 
chałasu broszurka ta narobić musi, i do ja- 
kiego stopnia głowy łatwe do zapalenia po- 
warzy! A przecież widać jawnie, że nie jest 
to zbiór wyrazów na wiatr rzuconych, 

Wczoray pracował król z ministrami o- 
świecenia i spraw zagranicznych. 

Jeden z dzienników utrzymuje, że o mi- 
nisterstwie ŃSoulta ani już wątpić niemożna; 
słychać nawet, że gdyby izba deputowanych 
okazała się temu przeciwną, zaraz jéy roz- 
wiązanie nastąpi. Jeden z adjutantów kró- 
lewskich miał bydź pierwszym, który na po- 
dobieństwo tego wypadku zwrócił uwagę. — 
Kuryer francuski utrzymuje powtórnie, že 
hrabia Mole polecone sobie ma utworzenie 
nowego gabinetu z zachowaniem mieysca dla 
marszałka Soult; zaś Dziennik Handlowy po- 
daje dziś już nawet następujący skład no- 
wego ministerstwa: P. Dupin prezes rady 
ministrów i kanclerz wielkióy pieczęci; — 
Gerard minister woyny; — Mole minister 
spraw zagranicznych; — Duperré minister 
morski; — Sauzet minister oświecenia; — Hu- 
mann minister skarbu; — Teste minister han- 
dla; — xiąże Bassano minister spraw we- 
wnętrznych. 


Dnia 25 Lutego. Podróż xięcia Orleans 
następcy tronu francuskiego do Bruxelli, z 
powodu przesilenia ministeryalnego, zawie- 
szoną została. Okoliczność ta, niewiele po- 
stąpiła od wczorayszego dnia. Wszystko wa- 
ży się jeszcze pomiędzy P. Dupin i marszał- 
kiem Soult; przed którego przybyciem nio 
wićy mierze stanowczego niezaydzie. — Tym- 
czasem dżienniki oppozycyjne, na rachunek 
tey zmiany, zzwykłą swą liberalnością, nay- 
złośliwsze już kłamstwa i potwarze rozsie- 
wają przeciw dotychczasowym ministrom, co 
należy do swobód wolności druku w króle- 
stwach reprezentacyjnych. 

Wiadomości z Hiszpanii tak zą czcze i 
zuche, że nawet nie zasługują tym razem na 
udzielenie, Jest tylko mowa o przechadz- 
kach militarnych Miny i Zamalicarreguy, i 
z tąd nadzieja liberalistów že Mina pobije 
Zumalęcarreguy; — naturalnie zaś karliści u- 
trzymują przeciwnie: że Zumalacarreguy upa- 
truje tylko dogodney pory, aby go na nowo 
zegnać do Pampeluny. (G. P. S.) 


WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT, 

FRANKFORT 22 Lutego. Journal de Frane- 
Jort, twierdzenie dziennika francuskiego Mes- 
sager: »Jakoby miasto Lyon, w skutku ta- 
jemnych przedstawień Austryi i innych państw 
monarchicznych, uważających je za glówne 
siedlisko propagandy rewolucyjney, miało być 
oddane pod ścisły i najwyższy nadzór oso- 
bnego prefekta Policyi, któryby obok tege 
łącząc zwierzchnictwo nad czterema departa- 
mentami, działał podług instrukcyi, ndziela- 
nych sobie ze strony mocarstw zagranicznych»; 
uważa za szczerytegoż dziennika wymysł; — 
i w odpowiedzi swojey następne dodaje uwa- 
gi: » Ustanowienie w Lyonie prefekta Policyi, 
z władzą dozorowania kilkn departamentów, 
jeśli istotnie nastąpi, będzie tylko przywró- 
ceniem urzędu utworzonego dawniey przez 
człowieka, którego wcale posądzać nie mo» 
zna, iżby w tey jak i w innych czynnościach 
swoich, ulegał obecnemu wpływowi. Imie 
jego jest dobrze znanem, byt to Napoleon. 
On tosam, ustanowił w Lyonie prefekta Poe 
licyi z udzielną władzą, nad kilkoma depar- 
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tamentami. Jak zas w rzeczonem rozporzą 
dzeniu Napoleona, nie można upatrywać chę- 
ci ujęcia sobie przez to obcych mocarst, ale 
jedynie skutek konieczney potrzeby; —tak ró- 
wnież dzisiay, taż sama przyczyna skłonić 
może do podobnegoż postąpienia, bez żadne- 
go w tey mierze, ze strony obcych państw 
udziału. Odpowiedź ta dostateczną się zda- 
je; jeśli zaś Messager, ważnieyszych wyma- 
ga dowodow, niechaj się raczy udać, do sza- 
nownego deputowanego P. Teste, człowieka 
równie nieskazitelnego charakteru, jak rzad- 
kich talentów, i zapyta go: Czy to prawda, 
że Napoleon ustanowił w Lyonie, prefekta 
Policyi z władzą nad kilkoma departamenta- 
mi? Odpowiedź P. Tesie (którą naprzód za- 
ręczamy) będzie, dowodem, że tak jest w i- 
stocie; bo nie kto inny, tylko on właśnie sam, był 
rzeczonym prefektem. A ci, którzy znają ta- 
kiego urzędnika, jakim był P. Teste, oraz 
władzcę, jakim był Napoleon, mogą zape- 
waić, Messagera, o ile przypuścić można, 
aby podobne urzędy w skutku nalegań Au- 
stryii dla ulagodzenia mocarstw zagranicznych, 
stanowione były. Otóż to nazywa się, rze- 
telnie pisać historyą! 


Rozmaitości. 


FRASZKI I ANEKDOTKI. 

KusLiści. Niedawno dway poczciwi parafianie czy- 
tali gazety w kawiarni. Jeden z nich natrafił na 
opisanie potyczki woysk królowey hiszpańskiey z kar- 
listami, — i zaczął niezmiernie nad tem rozumować, 
cechy to byli za ludzie ci karlisci?.. Ey dziwna rzecz 
odpowie drugi; to mnsi bydz już tam taka prowin- 
cya, którey mieszkańcy pewnie są karlego wzrostu, i 
dla tego ich zowią karlistami.—Ay!.. to prawda, za- 
wola tamten, jak też to Aendzi od razu tak zgadł? — 
A odeśli, bardzo z siebie zadowoleni. 


Śnikszności wysAŻEN. Jeden z badaczów śmieszności 
ludzkich, wydał uastępujące postrzeżenia co* do nie- 
których wyrażcń, będących prawie spodkohierczym na- 
logiem rozmaitych klass ludzi. I tak naprzykład 
uważał on, że szewcy mają prawie ciągle w ustach 
ten wyraz: Æ więc. — «Wczoray zebraliśmy się do 
pod starszego, a więc zaczęliśmy radzić; — a więc 
powiedział nam, że w puszce niema już pieniędzy; a 


więc ja mu rzckłem: Gdzie się podziały? A więe i dru 
dzy za mną: „Panie podstarszy, a więc to bardzo 
źle» A więc on po nas; jak więc niezacznie la- 
jać żeśmy harde ludzie, a więc my nań z góry: Kie- 
dy więc potrafiłeś zetrwonić paszę kassę i t, d. 

Rzadki krawiec któryby znowu niepowtarzał co sło- 
wo: To jest. — «Niech Pan weźmie to jest pięć łok- 
ci sukna, bo ja nważam to jest, że tyle koniecznie 
trzeba, to jest, Zeby surdut był dostatni, i że dla 
tuszy Pańskiey, to jest, koniecznie trzeba tyle, i to 
jest, że wstępowąniu ubędzie i t. d. 

Kowale i ślusarze lubią często powtarzać: Bo wi- 
dzi Pan. «Ke resory muszą bydź, bo widzi Pan wię- 
cey zagięte, bo widzi Pan, Że inaczey pudełko, bar- 
dzoby się widzi Pan, chyliło na przod; bo widzi Pan 
tamte przednie, są widzi Pan niższe, bo widzi Pan 
pudełko bardzoby, widzi Pan, w tył się cofało, to wi- 
dzi Pan byłoby gorzey» 

Wszyscy prawie lokaje, zdaje że bez tego wyra- 
zu: Proszę Pana! niebyliby w stanie trzech zliczyć. 
«Ale bo proszę Pana byłem na poczcie, i powiedzie- 
li mi proszę Pana, żem cap proszę Pana, za to pro- 
szę Pana, ezemu tak późno list przyniósłem , bo już 
poczta odeszła proszę Pana.» Z małą odmianą, ale 
ogromnóm napuszeniem, zazwyczay ordynaryini maz- 
gaje, lubiący udawać wielkich zuchów, gdy sobie za- 
czną opowiadać turnieje swe po szynkach, prawie co 
słowo, zwykli przydawać: Panie. uwJakcśmy Panie ze- 
éli się u Honoratki pod Kogutem, jak zaczniemy Pa- 
nie pić, tak Panic przyszło i do kłutni;— aż lu szew- 
czykowie Panie do nas!.. jak też Panie chyciliśmy się 
za łby.... ja też Panie, jak luuę Kobnsihskiego Panie 
pięścią za ucho, a mnie znowu jak nie gwiźnie z ty- 
łu Panie, Beduarczyk w łeb; tedy Panie dopieroż haw 
straszna Panie bitka.. jak też Panie nasi dworscy przy- 
będą... jak niewezmą się Panie do szewczyków i t. d.» 


MaNienv. Mecz jeśli takie wyrażenia nalog owe 
śmiesznemi się bydź wydają, równie zabawne sę tak- 
że i maniery ludzi niższego oświecenia. I tak uwa- 
żay tylko pospolitego człowieka, gdy rozmawia z wyż- 
szym od siebies— możesz stawić w zakład dziesięć prze- 
ciw jednemu , że lcwą ręką, niewiedząc gdzie ją ma 
podzieć, co i raz drapie się zwykle w tył głowy, a 
przynaymniey trzyma ją ciągle w tey pozycyi. — U- 
ważay znowu junaków i napuszonych fagasów , i ró- 
žne tym podobne figury, mające wielkie o sobie ro- 
zumicuie; ci prawie za każdćm słowem lubią spluwać, 
ale to nie tym naturalnym sposobem jak wszyscy lu- 
dzie paląc np. faylię; lecz strzykają ślinęprzez zęby tak 
głośno, że za kożdym razem słychać dobitnie , peyi! 
peyte 

Ani wątpić, Że wynalazcami nstawieznego gwizdania, 
musieli bydź mularze, gdy jeszcze wieżą bauilonską sta- 


wiali. Mnlarz howiem, jaktylko jest przy robocie, pra- 
wie bez wytchnienia gwizdże;— palący faykę, umyślnie 
robi przerwy, ahy mógł sobie pogwizdać, coby mogło 
dać powód bardzo trafnemu przysłowiu: «Qaśnie mu 
zawsze fayka, jak mularzowi. 

Uważay tylko dohrze chłopka np. od Szkalmirza 
gdy przyjdzie do ciehic z listem ze wsi od swego Pa- 
na za sprawunkami. Jak tylko ci doręczy pismo, i 
widzi że ty czytasz, tak zaraz jednę nogę wysuaie na 
przód i postawi ją na pięcie. WW tćy pozycyi czeka, 
gdyby i całą godzinę, dopóki ty nieskończysz. Fu 
dopiero następuje drugi obrządek, oddania pieniędzy 
na sprawunki. Wważay w tedy pilnie jak on z kap- 
ciuszka dohywa złotowkę po złotówce i kładzie ci na 
stole, jak szuka między tytuniem zabarłożonych dzie- 
siątków lul piątaczków ,... a naśmiejesz się do woli. 

Cezar w prziżanie. Niedawno w pewney szkółce, 
dano studentom do wytłomaczenia z łacińskiego na- 
polskie, między innemi następujący wyimek: [Cesar 
venit in Galliam summa diligentia; co znaczy: Cezar 
przybył do Galii z naywiększym pośpiechem. Pomię- 
dzy wielu tłumaczeniami, znaleziono także następu- 
ce: Cezar przyjechał na galę sam jeden dyliżansem ;— 
Cesar przywiozł na galę suma w dylizdesie; — Cezar 
przywiózł do Galaczu znaczną summę w dylizansie ; — 
Ccsarowi przyszła z Gallii znaczna summa za pilność» 


Karrar NIE CzŁowiEm. Zołnierz pijany pokłócił się ze 
swoim kapralem, i na dobitkę zawołał: Milez ty nie 
jesteś człowiek! — dakto zuehwały, krzyknie kapral, 
ja ci tu zaraz pokażę iż nim jestem.— Niepotrafisz! — 
Jak to niepolrafię?— No! móy kochany, powie zol- 
nierz, przyznay sam, jakże ty możesz bydź człowie- 
kiem? kiedy ja przecie nieraz słyszę, jak nasz ma- 
jor woła podczas porady: «Do rogatek posłać po sze- 
sciu ludzi i po jednym kapralu!.. do bramy ratuszo- 
wey także sześciu ludzi i jednego kaprala? Jakże nie- 
prawda? Nazwalże cię aby raz człowiekiem ?. 

Pnośni o RADĘ. Pewien pedant, napisał niedawno 
bilecik do drngiego pedanta, w tych wyrazach: Wy- 
staw sobie, iż jakiś młodzik, powiedział mi wczoray 
żę jestem głupiec. Niechcąc z nim zadzierać bez głę- 
bokiego zastanowienia się w tak waznym wypadku; 
chciałem w przód zasięgnąć twojey rady. Proszę cię 
więc, naucz mnie, jak sobie ty postępnjesz w takim 
razie ? — 

IurumixacYa W PANPELUNIE- Z powodu niedawne- 
go gotowania się Miny, na wyprawę przeciw karlistom, 
byla wielka illuminacya w Pampelunie. Mina objeż- 
dżał wszystkie ulice miasta ze swoim orszakiem i po- 
chwala} wytworność bram tryumfalnych i dowcipnych 
napisów. Jeden z takowych, szczególnicyszą zwró. 
cił na siebie jego nwagę a ten był: 


Viva cl hero Mina 
A cuya disposicion 
Tengo un Milion. 

Co znaczyło: Nicch żyje bohatyr Mina, na które- 
go zawołanie, jest u mnie w pogotowiu Milion. Mina 
chciał poznać natychmiast tak wspaniałomyślnego czło- 
wieka i korzystać z pierwszych jego uniesień. Kazał 
go więc prosić do siebie i nichawem stanął przednim 
kupiec dohrey tuszy, który zapytany uprzeymie, czy 
istotnic zyczy sobie do tego sfopnia posunąć swóy pa- 
tryotyzm? odpowiedział z serdeczną otwartnścią: Tak 
wielki wodzu, to prawda.— Jak się WPan nazywasz?— 
Nazywam się Serafin Milion, a móy syn Salezy Mib 
ion, i ten to Milion, stoi u mnie na kwaterze, i w pogotowia 
do wymoszerowania na pierwszy odgłos bębna! — Potym 
komplemencie, Mina kiwnął tylko głową i rzekł do 
swuich: Jedźmy daley. 

MYŚLI I ZDANIA. 

Niektórzy uczeni, zżymają się na encyklopedystów, 
i tytuł ten, jako piętno wzgardy nadają ludziom świa- 
towym , odczytunym a nicbędącym ich professyi. Ja 
powiadam, že to jest wielka śmieszność. Bo niele- 
pieyż bydź encyklopedystą jak niczym?— Mogaż wszy- 
scy bydź nczonemi?.. A jakże małym częstakroć wy- 
daje nam się ten uczony, ktory prócz swojego pred 
miotu, nic więccy już nadto wiedzieć i czytać niechce? 
Uważaymy go tylko w towarzystwie ludzi wyższego 
spółeczeństwa, jak on między niemi wygląda? Azali 
nie jest naywiernieyszą kopiją szewca, który tylko 
o swoich bótach, cały dzień miałyby €o do mówienia?.. 


Dla tych, którzy swóy żołądek, za jedyne uwa- 
zają bozyszcze, lada chlopiec z jatki rzeźniczcy, jest 
Atlasem, który całe ich niebo, nosi na swoich ple- 


cach. — 


Drobni bohaterowie wolności, mają zawsze usta o- 
twarte tak jak małe wróblęta dzióbki, dlatego, ażeby 
je czćm zatkać i do milczenia ich nakłonić, 
lesie E wić. 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


Dnia 1 — 9 Marca. 

Reiss kupiec z Pr.— Kamocki Antoni z G.— 
Trun Jan Budowniczy z Gal.— Kochanow= 
ski Walenty z Polski, — Bodstein Adolf z 
Galicyi. — Chronowski Jan z Pols. — Dąb- 
ski Ob. z Pol.— Korkiewicz Anna z Pol.— 
Bylica Felix z Galicyi. 

WYJECHALI © KRAKOWA. 

Göbel Fryderyk do Pruss.— Lewartow- 
ski Henryk Porucz. Ceg. Aust. do Galicyi. — 
Horm Karol do Galicyi. 


